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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratyeznej.
W ychodzi codzienni® (z w yjątk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudnia, a  nad to  w  poniedziałki

i dni pośw iąteczne o godzinie 9 rano.

k o sz tu ją  o d  m ie js c a  w ie rsz a  je d n o sz p a ltc w e g e  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e t ite m ) za p ie rw s z y  raz  
20 h a le rz y , n a s tę p n ie  po  10 h a l. —  KidoiłMit 
o d  m ie js c a  w ie rsz a  drukiem p e t ito w y m  po 40 

a l.  za k a ż d y  ras . Śluby, z a rę cz y n y  i nek ro lo g i 
po  80 h a l.  od  wiersza za k a ż d y  raz. 

Załącznik! (p ro s p e k ty  i  t. d .) p rz y jm u je  s ię  sa 
a a a ę  2 ko r. za 100 eg ze m p la rz y  d la  z am ie j­
s c o w y c h ,  a  1 k o r. za 100 egzem plaragr dla 

m ie js c o w y c h  p re n u m e ra to ró w ,

R e k la m a e y e  o tw a r te  są  w o ln e  od  o p ła ty  po­
cz to w e j. —  R e d a k c y a  rę k o p isó w  n ie  z w ra ca  

i  b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

Zamiary agraryuszów.
W  ostatn im  dniu  rozpraw y budżetow ej, 

da  konferencyi przew odniczących klubów , 
ośw iadczył nag le  czeski ag rary u sz  poseł 
U d r ż a l  — im ieniem  całej „Unii słow iań­
sk ie j* — że uw aża „ p r o g r a m  l e t n i c h  
p r a c  p a r l a m e n t u  z a  u k o ń c z o n y * .  
Poniew aż na p i e r w s z y m  punkcie po­
rządku  dziennego znajduje się w niosek Głą- 
b ińskiego o z a w i e s z e n i u  c e ł  z b o ż o ­
w y c h  (co p raw da ty lko  n a  k ilka ty g o ­
dni!), a dalszym  punktem  je s t u staw a  o 
trak tacie  rum uńskim  i pełnom ocnictw o dla 
rządu  do zaw arcia innych  handlow ych 
trak ta tów , — więc nie tru d n o  zrozum ieć, 
czego n i e  c h c e  ow a „Unia słow iańska*...

Nie chce tańszego  zboża, nie chce t r a ­
k tatów , k tó rych  najw ażniejszą zdobyczą 
m a być przyw óz m ięsa z rolniczych k ra ­
jów  bałkańsk ich  do A ustry i!

A graryusze schow ali się tu ta j nagle za 
uciśnionych ; niezadow olonych S łow ian i 
postanow ili w yzyskać opozycyjny nastró j 
„słow iański* do zrobienia swojego k laso­
wego geszeftu  razem  oczywiście z agra- 
ry  uszam i — niem ieckim i.

S praw a ta  go tow a zupełn ie podkopać 
w szelkie znaczenie owej „Unii słow iań­
skiej*, bo i najbardziej „słow iański* oso­
bnik  po trzebu je  dziś tańszego  ch leba i 
m ięsa. To też już  dzisiaj słychać o g łębo­
kich rozłam ach w sam ej „Unii*, gdzie np. 
m łodoczesi rep rezen tu ją  żyw ioł m ieszczań­
ski, w rogi agraryzm ow i.

Jeżeli cała „Unia* pójdzie za kom endą 
agraryuszów , to  chybi przedew szystkiem  
celu i zam iast osłabić, wzmocni ty lko  rząd  
b aro n a  B ienertha. R ząd p o t r z e b u j e  — 
ze względów dyplom atycznych — tra k ta ­
tów  z państw am i bałkańskiem i, a ludność 
robotnicza, rzem ieślnicza i chłopska po­
trzebu je  tańszego  ch leba i m ięsa. R ząd 
więc stan ie  się w brew  swoim  zam iarom , 
w brew  m ałym  ku  tem u  zdolnościom , po­
pu larnym , a „Unia* ściągnie n a  siebie n ie­
naw iść m ilionów  ubogich ludzi.

D latego do ostatn iej chwili chcem y wie­
rzyć, że znajdzie się tam  jak iś  m ądrzejszy  
polityk, k tó ry  „Unię* od g łupstw a i fa ł­
szyw ego k ro k u  u ra tu je .

Choćby bow iem  rząd  skap itu low ał i od­
roczył całą sp raw ę do jesieni, to  m asy  
zorganizow anych robotników  nie zapom ną 
tego k roku  „Unii słow iańskiej* i zw rócą 
się fron tem  przeciw ko tej p rzyszłej eks­
pozyturze agraryuszów , ty ch  praw dziw ych 
lichw iarzy, bogacących się n a  głodzie ludu.

N ajbliższe dni p rzyn iosą  w każdym  r a ­
zie w yjaśn ien ie  całej sy tuacy i.

k b a  panów o socyainej 
demokracyi.

W  sobotniej dyskusy i budżetow ej w Izbie 
panów  padło  z u s t k ilku w ybitnych  człon­
ków  tego  ciała w iele głosów , w yrażających  
działalności stronnictw a i posłów  socyalno- 
dem okratycznych  uznanie. Nie rozchodzi 
się o to , czy członkow ie Izby panów  są 
z działalności tej zadow oleni, czy nie, gdyż
0 tem  m oże rozstrzygać ty lko lud , w zglę­
dnie w yborcy, ale w obec znanych  głosów  
naszej p rasy  o „antynarodow ej* itd. dzia­
łalności socyainej dem okracyi w arto  zano­
tow ać, co o tem  sądzą ludzie bądź co bądź 
pow ażni i znający  stosunki.

D r  G r a b m a y r ,  b y ły  poseł ty rolski, 
obecnie w iceprezydent try b u n a łu  p aństw a 
(R eichsgericht), k tó ry  — naw iasem  m ó­
wiąc — b y ł i pozostał p r z e c i w n i k i e m  
pow szechnego p raw a głosow ania, pow ie­
dział : „Przepow iednia m oja, że p a r ty a  so- 
cyalno-dem okratyezna będzie m iarodajną 
w parlam encie, spraw dziła  się. Związek 
posłów  socyalno-dem okratycznych liczy dziś 
90 członków (tylko 88 po rezygnacy i Pa- 
gniniego, przyp. Red.), a  to  naw et d la a r­
ty k u łu  sam o przez się d o b reg o , je s t 
trochę  za dużo. (W esołość). M usim y p rzy ­
znać, że socyalna dem okracya w A ustry i 
je s t b a r d z o  d o b r z e  k i e r o w a n ą
1 b a r d z o  m ą d r ą  p a r t y ą ,  k tó ra  b a r­
dzo korzystn ie  odbija się od sw ych tow a­
rzyszy  w Niemczech*.

D r  R a n d a ,  znakom ity  profesor p raw a 
n a  un iw ersy tecie  czeskim  w  P radze, były  
czeski m in ister-rodak , pow iedział: „Zga­
dzam  się z sądem  d ra  G rabm ayra  o so- 
cyalnej dem okracyi. J e s t  p raw dą, że so­
cyalna  dem okracya w A ustry i je s t inną, 
m ądrzejszą i ostrożniejszą i politycznie le­
piej rozw iniętą niż w Niemczech, a  z uzna­
niem  należy  podnieść, że socyalna demo- 
k racy a  szczególnie w d z i e d z i n i e  n a -  
r o d o w e j  z a c h o w y w a ł a  s i ę z a w s z e  
p o ś r e d n i c z ą c o ,  s p r a w i e d l i w i e  i 
t a k t o w n i  e. N ależałoby sobie życzyć, aby  
s t r o n n i c t w a  b u r ż u a z y j n e  w z i ę ł y  
s o b i e  p r z y k ł a d  z t e g o  p o s t ę p o ­
w a n i a  s o c y a i n e j  d e m o k r a c y i ;  pod 
w ielu w zględam i zn iknęłyby  a p rzy n aj­
m niej zm niejszy łyby  się spory  i ryw aliza- 
cye m iędzy narodam i, szczególnie w Cze­
chach i na  M orawach*.

Praca wychowawcza partyi.
(Wydział oświatowy wiedeńskiej organizacyi 

socyaino-decnokratycznej).
W  ostatn im  zeszycie „Kampf* zna jdu ­

jem y  a r ty k u ł tow. d ra  R oberta  D a n n e -  
b  e r  g a o socyalistycznej p racy  w ycho­
w awczej, z k tórego  w yjm ujem y poniższe

dane o działalności w iedeńskiego w ydziału  
oświatow ego.

In icyatyw a zorganizow ania tego w y­
działu podjęta by ła  w łaśnie przez rzeczo­
ne pism o, w k tó rego  pierw szym  num erze 
w końcu 1907 r. tow. d r W ik to r A d l e r  
p i s a ł : „Żeby zapobiedz szerzeniu  się p ły ­
tkości w party i, m usim y za jakąbądź  cenę, 
z w szystkich sił podjąć p arty jn ą  p racę  o- 
św iatow ą. Środki po tem u  m ogą i m uszą 
być  stw orzone. W ielkie zgrom adzenia lu ­
dowe, jakkolw iekbądź są  konieczne, nie 
pow inny n a  s ta łe  odciągać sił odczytow ych. 
W ytężona d robna  p raca  socyalno-dem o- 
k ratycznego w yszkolenia m usi znow u być 
w ysun ię ta  na  p lan  p ierw szy  i najlepsze 
siły p a rty jn e  m uszą się jej poświęcić. Z d o ­
b y w a ć  w y b o r c ó w  j e s t  p o ż y t e c z ­
n e  i k o n i e c z n e ;  w y c h o w y w a ć  s o ­
c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w  j e s t  p o ­
ż y t e c z n i e j s z e  i k o n i e c z n i e j s z e * .

Rozpoczął pracę w ydział ośw iatow y do­
piero 1 listopada 1908 r. i oto, co doko­
n an e  zostało w  przeciągu 8 m i e s i ę c y .  
T ylko w czterech okręgach  w iedeńskich 
nie pow sta ły  do tąd  o rganizacyę ośw iato­
w e ; zarządza ted y  w ydzia ł n a  razie  16 
o k r ę g o w e m i  o r g a n i z a c y a m i ,  k tó ­
re  przew ażnie m ają sw oje w łasn e  lokale. 
F undusze ty ch  organizacyi tw orzą  się z 
m inim alnych w kładek  od 1 h  do 2 h  ty ­
godniowo. Co do w ydziału  sam ego, to  ża­
dnych  kw ot z funduszów  poszczególnych 
o rganizacyj n ie  o trzym uje, lecz k o rzy sta  
z subw encyj zarządów  p a r ty jn y c h : ogól­
nego i krajow ego.

G łow nem  zadan iem  w ydziału  było  o r­
ganizow anie odczytów . W  okresie  sp raw o­
zdaw czym  (n iespe łna 8 m iesięcy) odbyło 
się odczytów : 

w  zw iązkach zaw odow ych . . 569 
w orgauizacyach  m łodzieży . . 140
w „ kobiecych . . 52
w „ po litycznych . 94
w „ ośw iatow ych . 338
w stow arzyszen iach  sportow ych 12
poza t e m ................................................11

o g ó łe m . 1216 
W edług przedm iotów  i tem atów  te  p o ­

j e d y n c z e  odczyty w ten  sposób się 
p rzed s taw ia ją :

tematów odczytów
Socyalizm  i po lityka so­

cyalna   60 309
H istorya i po lityka . . 40 178
N auki przyrodnicze . . 12 79
M e d y c y n a ...........................15 52
L i te r a tu r a ...........................  9 32
R e c y ta c y e ........................... — 115
Inne działyjj(filozofia, p ra ­

wo i t. d.) _______________28______ 103
Ogółem . . . 164 864

Oprócz ty ch  pojedynczych odczytów  od­

było  się 60 c y k l ó w  odczytow ych z ogól­
n ą  liczbą o d c z y t ó w  352 n a  tem aty  n a j­
różnorodniejsze, jak  p rog ram  p arty jn y , po­
szczególne kw estye społeczne, p rak ty k a  
ru ch u  robotniczego, praw o, h isto rya, bio­
logia, lite ra tu ra , h is to ry a  filozofii, pedago­
gia i t. d.

Liczba referen tów  w edle m iesięcy roz­
k ład a  się, ja k  n as tęp u je : w listopadzie 
i g rudn iu  1908 po 52, w styczniu  1909 — 
59, w lu tym  — 48. w  m arcu  — 55; n a  
m iesiące w iosenne i le tn ie  n a tu ra ln ie  p rzy ­
pada  m niej; w  kw ietn iu  — 45, w  m aju  — 
36, w czerw cu — 30. Co do frekw encyi, 
to  liczba słuchaczy  w ahała  się od 30 do 
300.

Oprócz tej działalności w ydziału  ośw ia­
towego, podnieść trzeb a  istn ien ie  specyal- 
nej wyższej „ s z k o ł y  r o b o t n i c z e j * ,  
k tó ra  n a  razie  nie je s t jeszcze podporząd­
kow ana wydziałow i, gdyż istn ie je już  od 
r. 1904 pod k ierunkiem  tow arzystw a „P rzy­
szłość*. Szkoła ta obliczona je s t n a  dw a 
la ta  (4 sem estry), a że co ro k  otw iera się 
now a, więc rów nocześnie prow adzone są 
dw a ku rsy .

P rzedm ioty, w ykładane w tej szkole, są 
następ u jące : N auka o państw ie i spo łe­
czeństw ie, ekonom ia polityczna, h is to ry a  
soeyalizm u, praw o austryack ie . W  ro k u  
ubieg łym  kszta łc iło  się w tej szkole 173 
tow arzyszy  i 4 tow arzyszki.

Po ukończeniu  szko ły  absolw enci tw o­
rzą  sekcyę tow arzystw a „Przyszłość*. Dwa 
razy  n a  m iesiąc w sekcyi tej odbyw ają 
się zeb ran ia  d y skusy jne  pod kierunkiem  
nauczycieli szkoły . W  roku  ub ieg łym  w tej 
sekcyi, do k tórej należało  45 uczestników , 
d ysku tow ane b y ły  następu jące  kw estye : 
1) Co to  je s t w olność? 2) P arlam en taryzm  
a  socyalna dem okracya, 3) A narchistyczne 
i socyalistyczne zw iązki zawodowe, 4) S tre jk  
pow szechny, 5) K w estya kobieca, 6) Mili- 
taryzm , 7) Związki zaw odow e a  socyalizm ,
8) P odrożenie w ytw orów  przem ysłow ych,
9) K w estya ro lna, 10) P odrożenie w ytw o­
rów , 11) Społeczne i ekonom iczne podw a­
liny  kw esty i narodow ościow ej, 12) K w e­
s ty a  narodow ościow a a państw o, 13) K w e­
s ty a  narodow ościow a a zw iązki zaw odow e.

W ydział ośw iatow y zam ierza od jesien i 
b. r. p rzystąp ić  do w ydaw ania specyalne- 
go pism a.

Lichwa mieszkaniowa 
w Krakowie.

Od jednego z naszych czytelników krakow­
skich otrzymujemy następujące uwagi: 

„Uważając „Naprzód* za jedyne pismo, 
które piekące kwestye społecznej natury bez 
żadnych względów poruszyć potrafi, zwracam 
się do Szan. Redakcyi z prośbą o poruszenie

Matka rewolucyonisty.
(Fragment ze wspomnień tow. N.).

Był to młody, może ośmnastoletni chłopiec 
z kędzierzawą czupryną, rosły, silny, z po 
godną tw arzą dużego dziecka.

Nie znaliśmy się osobiście, lecz prawdopo 
dobnie musiał wiedzieć, że jestem „w robo 
cie“, jak ja wiedziałem, że należy do „bo­
jówki*, gdyż ilekroć spotykaliśmy się na u- 
licy, zam enialiśm y ciekawe i sympatyczne 
spojrzenia

Interesi yał mnie ten chłopiec, więc pyta­
łam się c niego towarzyszów.

Mówiono mi, że ostatecznie porzucił robotę 
zawodową i wszystkie swe siły i cały swój 
czas oddał na usługi rewolucyi.

W styczniu 1906 r., wracając z nieudałej 
v'yprawy( na kancelaryę gminną, Janek wraz 
ze swym’ towarzyszem dostał się w ręce ko­
zackiego patrolu.

Przy rewizyi znaleziono przy nich rewol­
wery i proklamacyę; odstawiono ich do miej- 
scewego więzienia, a w dwa miesiące potem 
zostali przewiezieni do polskiej bastylii w War­
szawie na sąd wojenny.

W kwietniu w środę wielkiego tygodnia 
egzekucya została wykonana.

I nie wiem czemu, czy że był on pierwszą 
ofiarą z szeregów znajomych mi towarzyszów, 
czy Jego miła, dzielna twarz tak silnie wryła

się w mą pamięć, dość, że długo, długo, nie 
mogłam zapomnieć o nim.

W kilka dni po egzekucyi zupełnie pobo­
cznie dowiedziałam się, że Janek był jedy­
nakiem, że zostawił dwoje sędziwych rodzi­
ców, wyrobników, że Matka Jego, cbcąc Go 
pożegnać przed śmiercią, zadłużyła się na 
podróż, a nawet zwracała się z prośbą o za­
pomogę do znajomego swego adwokata, naro 
dowego demokraty.

Więc znów dzielna twarz Jarska stanęła 
mi w pamięci i serce napełniła niepohamo­
wana chęć ulżenia doli Jego Matce w imie­
niu tych ludzi, wśród których żył i pracował 
Jej jedynak.

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności Matka 
mieszkała w jednym domu z rodziną jednego 
towarzysza, gdzie bywałam bardzo często. 
Nie chciałam spotykać się z N ią; bałam się 
Jej łez gorących, łez bólu, łez, które kamie­
niem padają na duszę.

Nie chciałam grać roli dobrodziejki, dającej 
jałm użnę: w strętną mi była myśl, że chcę 
Jej płacie za bohaterską śmierć Jej syna.

Prosiłam więc żonę towarzysza, by wypy­
tała się dokładnie o Jej byt materyalny, jak 
również o wysokość zaciągniętego długu.

Nazajutrz w tem samem mieszkaniu posta­
nowiłam widzieć się z Matką.

Za chwilę do pokoju skromnego wsunęła 
się stara, może pięćdziesięcioletnia kobieta, 
małego wzrostu, wyschła, z pomarszczoną twa­

rzą, która wydawała się jeszcze mniejsza w 
obramowaniu wielkiej kraciastej chustki.

Kobieta nisko mi się ukłoniła i ostrożnie 
usiadła na rogu krzesła.

Zapanowało przykre milczenie, więc chcąc 
je przerwać zapytałem :

— Czy pani ma dzieci?
Twarz jej drgnęła, jakby przeszło przez nią 

jakieś bolesne wspomnienie, bezbarwne, spło 
wiałe oczy wypełniły się łzami, które cien­
kim sznureczkiem toczyły się po Jej ciemnej 
twarzy i głosem stłumionym, pełnym skargi 
zaczęła:

— Jedyny był panienko kochana, jedyny 
i to go nie m asz, ot skaranie boskie i tyła, 
z maleńkości to dziwne jakieś było, ni to 
pogada z człowiekiem, ni coś opowie, wie­
cznie ino myśli, a myśli. Pochowałam kilko­
ro drobiazgu, na to patrzyłam jak w obra­
zek święty, rósł chłopaczysko w lata. a sta­
teczności nijakiej, naganiam go do kościoła, 
a on mi się w oczy śmieje i m ów i: „do ko 
go się będę modlił, gdyby Bóg był w niebie 
i taki dobry jak mówicie Matusiu, to i nam 
lepiej byłoby na ziem i; dobry nie chce cier- 
pieuia innych*. A potem znów latał bóg wie 
dokąd, często i na noc nie wrócił, ot złe opę­
tało chłopaka, zaprzepaścił duszę i zginął, a 
nas biedaków zostawił.

— Pani widziała syna w cytadeli?
— Widziałam, panienko, widziałam. Wpro­

wadzili mnie do jakiegoś pokoju i tam w ja- 
kiejsiś szopie postawili Janka, ino aby gło­

wę widziałam; mówią panienko, że im tam 
pono pazury zdzierają i bez to ręców nie wi­
dać, choć mój się tam nie skarżył mi, ino 
prosił o czystą koszulę, chleb i cukier. „Nie 
turbujcie się Matulu, uściskajcie ojca i proś­
cie, by się nie gniewał na mnie*. A potem 
złocista panienko Janek gdziesik przepadł, a 
mnie wyprowadzili do innego pokoju i już 
go nie zobaczyłam więcej jedynaka mego, 
pociechy mojej całej.

Głos Jej załamał się, zatrząsł, słyszałam w 
nim jakąś zbiorową skargę, ból beznadziejny, 
protest bezsilny wszystkich Matek, którym  
fala rewolucyi unosi bezpowrotnie ukochane 
dzieci.

Nie wiedziałam, co powiedzieć, ból Jej wy­
dał mi się zbyt silnym, bym mogła zastoso­
wać jakąś banalną pociechę.

Patrzyłam na Jej zgarbione plecy, pierś 
wyschłą, głowę pochyloną i milczałam.

Płacz zacichł, otarła twarz chusteczką i 
skarżącym się głosem ciągnęła:

— Napisali, panienko, żeby jechać, więc 
zebrałam trochę grosza, uprosiłam, zapoży­
czyłam się, a pojechałam, a skąd tu  oddać 
mnie biedocie nieszczęśliwej.

Bez słowa otworzyłam woreczek, który 
miałam na kolanach i dwa złote pieniążki 
złożyłam na Jej dłoni. Twarz Jej przed 
chwilą pochmurna i płaczliwa, wypogodziła 
się, bezwiednym ruchem chcąc wyrazić po­
dziękowanie, schyliła się do mej ręki.



poniższej, aż nazbyt aktualnej sprawy, z którą 
dotąd żadne pismo nie odważyło się wystą­
pić otwarcie, rzucając chyba tu i ówdzie o- 
chłapy z tego, co się pod okiem wszelkich 
władz rządowych i miejskich dzieje.

Od kilku lat rozwinęła się w  Krakowie 
spekulacya budowlana i wzrasta z każdym 
dniem do rozpaczliwych wprost rozmiarów.

Dotąd ograniczano się w  spekulecyach bu­
dowlanych do używania najgorszego gatunku 
materyałów budowlanych, tak że miast cegieł 
z gliny używano prawie błota i marglu, wa­
pna używano w  jaknajekonomiczniejszy spo­
sób mieszanego z piaskiem, a betony były 
istną parodyą wszystkich systemów betono­
wych, polegających na ścisłem obliczeniu —  
jednem słowem spekulant budujący parł go­
rączkowo do ukończenia budowli, chcąc jak 
najprędzej ją sprzedać, oczywiście z bardzo 
grubym zyskiem. W  ten sposób powstały w  
Krakowie istne domy z kart, których dobroć 
można ocenić, jeśli zechce kto zaglądnąć np. 
na ul. Wrzesińską i t. d. —  tam wszystkie 
ściany są zarysowane, jeśli wóz ulicą 
jedzie, całe domy drżą jak liście osiki, po­
dłogi zaś miękkie są przegniłe, pełne gnilnych 
grzybów i niema tam ani jednego mieszka­
nia, w  którymby m iryady karakonów i sto­
nóg Bię nie gnieździły —  wszak tam Hżywano 
miast suchego rumowiska do podsypywania 
pod podłogi zgniłych i spleśniałych wywozów 
i śmiecisk z nad W is ły  —  okazało się to jako 
o wiele tańsze, aniżeli rumowisko.

Niedość było spekulantom tego zysku na 
budowaniu domów z kart, wpadli na inny 
lepszy i pewniejszy sposób —  szczególniej 
od czasu, kiedy po zawaleniu się budowy 
przy ul. Zyblikiewicza budownictwo miejskie 
poczęło trochę ostrzej traktować budujących 
przedsiębiorców —  oto postanowili uprawiać 
wyzysk czynszowy.

I  czem są podatki wszelkie, pod których 
ciężarem ugina się biedna ludność Galicyi, 
wobec czynszów mieszkalnych? Kiedy B iliń ­
ski zaprojektował nowe źródło dochodów 
skarbowych, podniósł się słuszny krzyk — 
czemu jednak nie krzyczy nikt, k iedy ci pa­
nowie lichwiarze czynszowi niby pająki w y ­
sysają do ostatniej kropli krw i biedne swe 
ofiary, traktując je zupełnie bewzględnie jak 
samowładcy, nad którymi nikogo niem a? 
Czyż władze o wyzyskach tych nie wiedzą, 
czy też wiedząc, nie mają żadnych sposobów, 
by samowolę tych lichw iarzy ukrócić?

Dzieją się w  Krakowie rzeczy, które mu­
szą oburzyć najmniej ludzko usposobionego 
człowieka. Zakw itł handel domami, utworzy­
ła się formalna giełda budowlana.

Człowiek posiadający mały kapitał a wie 
le sprytu, może przy obecnych stosunkach 
bardzo łatwo stać się panem, jest na to 
wprost recepta. Kupuje parcelę, gdzieś z ja ­
kiegoś banku wytrzaśnie przy pomocy „ma- 
cherów" pożyczkę budowlaną, zakupuje ró­
wnież przy pomocy owych „m acherów" jak  
najtańszy materyał i buduje dom.

Kiedy dom jest pod dachem dostaje poży­
czkę hipoteczną, spłaca budowlaną i w  ten 
sposób ulepia dom.

Dom pozornie ładny i dobry (z łazienkami, 
gdzie, aby ręce wyciągnąć, trzeba drzwi o- 
tworzyć, takie są obszerne!) sprzedaje jednej 
z hyen czynszowych oczywiście za dobrym 
zarobkiem. W  ten sposób pomnaża kapitał, 
rzuca się na dalsze budowy i nosi szumny 
tytu ł „przedsiębiorcy budowlanego", a nawet

Uścisnęłam silnie Je j wyciągniętą rękę i 
cofnęłam ją  pospiesznie.

Spojrzała na mnie z podziwem, następnie 
poprawiła się na krześle i patrząc na pienią­
dze mówiła:

—  Dobre są ludzie, panienko moja, nie 
zapomnieli o mym synku, nawet w  gazecie 
O nim stoi, o zaraz pokażę, choć to niby 
zakazana gazeta, ale panienka chyba niko­
mu nie powie.

Rozejrzała się po pokoju, rzuciła trwożli­
w ie spojrzenie na drzwi i okno, następnie 
sięgnęła da spodniej spódnicy, wyjęła złożo­
ny  arkusz i podała mi go.

B y ł to ostatni Nr. 90 „Robotnika".
Kronika —  Kat pracuje!!
„W arszawski sąd wojenny okręgowy pod 

przewodnictwem Doroszewskiego z nieza­
chwianą systematycznością skazuje na śmierć 
wszystkie ofiary, które przypadkowo szpieg- 
prowokator, albo ślepy przypadek oddadzą 
w  jego ręce".

Zginął na szubienicy Chojnacki!...
Dalej czytać nie mogłam... Oddałam Matce 

drogocenny nekrolog.
Drżącemi rękoma rozprostowała go, wygła­

dziła, następnie starannie złożyła i z powagą 
włożyła do kieszeni.

—  Nie był on chyba taki zły, gdy o nim 
gazety piszą? —  spytała, podnosząc na mnie 
oczy, lecz, nie czekając na mą odpowiedź, 
ciągnęła:

—  Tak, tak, niema co mówić, ludzie są 
dobre, nawet te żandarmy w  Warszawie to

i „budowniczego", chociaż nigdy technicznych 
szkół nie kończył.

Hyena czynszowa dom wynajmuje oczywi­
ście za ceny horendalne szukając równocze­
śnie jakiegoś spekulującego panka, który z 
małego kapitału chce gwałtem wielkie zyski 
ciągnąć. Ów nowy nabywca, który dotąd 
na domach nigdy się nie znał, mając trochę 
pieniędzy, kupuje dom, oceniając jego war­
tość według wysokości dochodów. Pierwszym 
czynem nowonabywcy jest oczywiście pod­
niesienie czynszów.

Czy zastanowił się kiedy taki pan, żejest 
to barbarzyństwo wyzyskiwać tak bezwzglę 
dnie biednych czynszowników, że popełnia 
się zbrodnię zmuszając ich, aby oddawali 
większą część swego zarobku li-tylko dlatego, 
by właściciel domu miał jaknajwiększy pro­
cent od włożonego kap ita łu ? Czyż ci pano­
wie spekulanci sądzą, że są absolutnymi już 
panami biednych ludzi, zamieszkujących ich 
dom y?

Skarżą się właściciele domów na wysokie 
podatki, a czy w  fasyach domowo-czynszo- 
wych podają prawdziwe horendalne ceny, 
jakie wymuszają na mieszkańcach?

Specyalnie odnosi się to do tych w łaści­
cieli, który w  najuboższych dzielnicach za­
kupują domy dla spekulacyi n. p. na Kazi­
mierzu. Tam ludność związana jest z domem 
do tego stopnia, że zmiana miejsca równa 
się prawie ruinie.

W iedzą o tem dobrze ci, których zmysł 
spekulacyjny w  tamte rzucił strony, wiedzą, 
że ludzie ci są w  matni i muszą wydusić bo 
daj ostatni grosz, a z miejsca się nie ruszą. 
Aby poprzeć wypadki takie dowodami, nad 
mienię, że w  ostatnich czasach specyalnie 
dwa domy, będące wielkością prawie małemi 
miasteczkami, zostały nabyte przez takie 
hyeny czynszowe. W  jednym z nich pierw­
szym krokiem nowej właścicielki było oczy­
wiście podniesienie czynszów o przeszło 100 
procent. Jest to dom, w  którym mieszkają 
biedni kupcy żydowscy od długich lat i  do 
tego stopnia zżyli się z domem, że dla nich 
zmiana miejsca byłaby doprawdy ruiną. Nie 
zważa na to nowa właścicielka, że leją się 
przed nią łzy nędzarzy; ona twierdzi, że 
z jej domem może robić, co się jej żywnie 
podoba, tem samem i czynsze podnieść do 
wysokości, jaką sama za słuszną uzna, a ko­
mu to nie odpowiada, niechaj się wynosi.

I  cóż taki biedny żyd zrobi — musi pła­
cić, bo z Kazimierzem nietylko związany jest 
dla swych spraw finansowych, ale także u- 
waża Kazimierz jako swoje Ghetto, wśród 
którego istnieć musi i gdzie czuje się dobrze.

Drugi taki dom, to istna forteca. I  tu no­
w y  właściciel oczywiście podniósł o przeszło 
100 procent czynsze najbiedniejszej klasie 
ludzi.

i słychać szmer niezadowolenia i oburze­
nia wśród biedaków, których główną troską 
jest teraz mieszkanie, zaciskają się pięści 
przeciwko wyzyskiwaczom —  lecz wszystko 
tylko pozostaje przeżute samo w  sobie, pod­
nieść silniej głosu nikt się nie waży.

I  czemuż miasto patrzy spokojnie na ten 
wyzysk, czemu nie zaradza szerzącej się nie­
d o li?

W  Niemczech gminy zatrzymują wieiką 
część realności, regulując w  ten sposób w y ­
sokość czynszów —  jest tak np. w  Dussel­
dorfie, Lipsku, Norymberdze, Kolonii i w. i.,

jakiś jenszy naród —  prowadzi grzecznie, nie 
krzyknie, a najlepszy, panienko moja, to sam 
adwokat —  Patek się nazywa, panienka zna 
pewno, to prawdziwy anioł z nieba, niech 
mu tam Bóg wszystko wynagrodzi, taki ci 
pan możny, a taki niehonorny, nie wstydzi 
się biednego człowieka. Jakem  wyszła od 
Janka, niby z tego więzienia, wziął ci mnie 
panienko na swoją dorożkę, taką na gumo­
wych kołach, do siebie zawiózł i uczciwie 
potraktował, tak miło było jechać, a tu łudzi 
mrowie dokoła, pędzi to wszysto w  różne 
strony, ulice piękne, domy wysokie, aż serce 
rośnie, gdy to sobie przypomnę!

Podczas tego opowiadania twarz Je j zmie­
niła się, z pogodnej stała się prawie wesołą, 
a wkońcu wyrażała jakiś zachwyt i zaintere­
sowanie.

Zapomniała o stracie jedynego dziecka, 
o przypuszczalnych jego cierpieniach, w  um y­
śle Je j pozostało tylko wpomnienie przejaż­
dżki, poczęstunku, a może w  głębi duszy 
wyłam ał się żal, że podobna chwila więcej 
się nie powtórzy, gdyż Janek był jedyna­
kiem.

Bez słowa, uścisnąwszy rękę towarzyszki 
Chojnackiej, szybko wybiegłam na ulicę.

W  głowie miałam jakiś zamęt, w  gardle 
ból straszny, a po policzku potoczyła się 
łza.

Nie wiem, czy padła na straconą młodość 
Janka, czy może wycisnął ją żal nad biedną, 
szarą, malutką duszą Jego Matki!

czyż i Kraków nie mógłby iść za tym przy­
kładem ?

Czemu nie organizują się spółki, mające 
na celu stworzenie domów czynszowych dla 
ludzi biednyeh —  wszak można, ograniczając 
się na małych dochodach, być dobroczyńcą 
uciśnionej ludności, nie narażając siebie na 
stratę, owszem, nawet zarabiając samemu przy­
tem. Istnieje stowarzyszenie tanich domów 
w  Krakow ie —  lecz czy wglądnął kto w  ich 
działalność? Tam zasiadają tacy spekulanci, 
którym dobro ludności jest tylko dewizą, da­
jącą im możność wyzysków pod osłoną świę­
tości celu".

* * *
W  odpowiedzi na powyższe uwagi zazna­

czyć musimy, że jednak są już w  Krakowie 
pewne skuteczne próby zwalczania lichwy 
mieszkaniowej, mianowicie zainicyowane przez 
posła dra Grossa Towarzystwo budowy tanich 
mieszkań; buduje ono domy, w  których za 
nader niskie czynsze wynajmuje mieszkania 
lokatorom bez różnicy wyznania. Na tej dro­
dze powinna iść dalej in icyatywa prywatna, 
jakoteż w  pierwszym rzędzie akcya gminy, 
o co w  Radzie miejskiej od tak dawna bez­
skutecznie wołają radcy Daszyński i dr Gross. 
Cóż kiedy i sprawa gruntów pofortykikacyj- 
nycb, którą pociesza się na przyszłość loka­
torów krakowskich, zdaje się wchodzić ró­
wnież na tory spekulacyi... Ludność miasta 
Krakowa powinna przeto podjąć energiczną 
akcyę w  tej kwestyi.

Przegląd polityczny.
Przeciwko wizytom carskim. Protesty prze­

ciwko wizycie carskiej w  Anglii mnożą się.
Partya pracy (Labour Party ) wydała spe- 

cyalny manifest, w  którym piętnuje k rw aw y 
carat i wykazuje, jak  wszelkie zbliżenie się 
z biurokracyą rosyjską jest niebezpiecznem, 
jak ta biurokracya demoralizuje obce pań­
stwa i podkopuje w  nich prawo przytułku 
dla emigrantów politycznych.

Ciekawem jest, iż oprócz socyalistów po­
ruszyły się i niektóre jednostki z duchowień­
stwa. Znany kaznodzieja Campbell wygłosił 
kazanie, w  którem wyraził się, iż w  razie 
gdyby nastąpiła w izyta carska w  Anglii, stałby 
się największy skandal moralny, jakiby mógł 
Anglię dotknąć; ziemia angielska na wieki 
byłaby splamioną.

Z Rzym u donoszą: Wobec gróźb socyali­
stów, iż w  razie w izyty carskiej w  Rzym ie 
przyjmą cara gwizdaniem i wrogimi okrzy­
kami, rząd włoski nie dąży już do tego, by 
car koniecznie przybył do Rzymu. W izyta  
carska zapewne ograniczy się do tego, że 
para carska powitaną zostanie przez królew ­
ską parę włoską w  którymkolwiek z portów.

TL I f t e r a t i s r j  I s* tw M .
„Dar Kampf“ . Party jny  miesięcznik, wyda­

wany w  W iedniu przez niemiecko-austryacką 
socyalną demokracyę p. t. „D er Kam pf" 
(W alka), przez niespełna dwa lata swego 
istnienia zdołał zająć jedno z pierwszych 
miejsc pośród poważnych socyalistycznych 
wydawnictw  peryodyeznych.

Miesięcznik ten odznacza się wielce pożą­
daną wszechstronnością. Obok kwestyi nau­
kowych, zagadnień polityki bieżącej i spraw 
społeczno gospodarczych, dużo miejsca i uwa­
gi poświęca redakcya potrzebom partyjno- 
organizacyjnym, pracy oświatowej i wogóle 
zadaniom kulturalnym ruchu socyalistycznego. 
Rzut oka na ostatni naprz. (wydany już na 
lipiec) numer „Kam pfu" wystarczy, by zro­
zumieć doniosłość takiego pisma dla członków 
partyi. Oto jego treść: F . A u s t e r l i t z  — 
Intermezzo B ienertha; K. R e n n e r  —  W alka 
kulturalna czy walka klasowa? J .  S e l i g e r — 
Nasza organizacya partyjna; K. K a u t s k y  — 
List o Marksie i Machu; R . D a n n e b e r g  —  
Socyalno demokratyczna praca wychowawcza; 
A. S c h r a m m e l  —  Skrócenie dnia robo­
czego w  przemyśle chemicznym; P. Ago- 
s t o n —  Węgierski projekt ustawy przemy­
słowej; H. D e u t s c h  —  Nowa piekarnia 
współdzielcza; E . S t o j e t z  —  Czy robotnik 
ma uprawiać sport?  W . H a u s e n s t e i n  — 
Robotnicy a sztuka plastyczna; Bibliografia.

K R O N I K A .
N ow iny k r a k o w sk ie .

Sprawy miejskie. W  sobotę odbyło się po­
siedzenie komisyi dla gruntów pofortyfika- 
cyjnych, na którem uchwalono linię regula­
cyjną dla ul. Czarnowiejskiej.

Straż polska obradowała wczoraj w  lokalu 
swym przy ul. Floryańskiej przy udziale k il­
ku delegatów z prowincyi. Przewodniczący 
p. Bartoszewicz złożył sprawozdanie z dzia­

łalności za czas od 23 marca 1908 roku do 
końca kwietnia b. r., zaznaczając, że „Straż" 
może rozwinąć skuteczną działalność tylko 
przy poparciu społeczeństwa; wskazał też 
na potrzebę wydawania własnego organu.

Imieniem rady nadzorczej dr Wicherkie- 
wicz złożył sprawozdanie z obrotu kasowe­
go, poczem wybrano now y zarząd.

Usiłowane samobójstwo. W  niedzielę po 
południu skoczyła do W is ły  z brzegu w  Dą­
biu 40-letnia M arya Ł . z Krakowa. Przecho­
dnie zauważyli to i zdołali ją  uratować.

Z toatru ludowego. Wczoraj popołudniu 
odegrano na scenie ludowej „M ałkę Schwar- 
zenkopf" wedle oryginału warszawskiego. 
Grano żywo, a w  szczególności pp. Biskup­
ska i Modzelewski wybornie odegrali swe 
role. Na wyszczególnienie zasługuje p. Jejde 
w  roli Jo jn y  Firułkesa.

Na wieczornem przedstawieniu „O tella" 
urządzono owacyę p. dyr. Rygierowi z oka- 
zyi jego jubileuszu 30-letniej pracy scenicznej. 
Po drugim akcie, przy podniesionej kurtynie, 
przemówił do jubilata imieniem personalu 
reżyser p. Turski, wręczając wieniec srebrny. 
Chór młodzieży odśpiewał kantatę, a jubila- ! 
towi wręczono mnóstwo wieńców, między 
innym i od dyrekeyi teatru lwowskiego, re­
prezentantów prasy, autorów itd. Dyr. Ry- 
gier wzruszony dziękował za owacyę wśród 
oklasków licznie zebranej publiczności.

Podejrzany ze Śląska pruskiego. Wczoraj 
aresztowano 25-letniego Wojciecha Krząkałę, 
podającego się za ślusarza z Bytomia, który | 
zwrócił na siebie uwagę wyrzucaniem pie­
niędzy w  lokalach nocnych. Znaleziono przy 
nim 300 marek i 140 K , z których posiada­
nia nie umie się wytłómaczyć.

— R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ie g o .
W poniedziałek: „Eugeniusz Onegin".
We wtorek o godz. 31/2 po południu: „Wesoła 

wdówka". — Przedstawienie wieczorne: „Madame 
Butterfly".

We środę: „Waleczny żołnierz"'
We czwartek: „Traviata“ .
W  piątek: „Czar walca".
W  sobotę: „Madame Butterfly*.
W  niedzielę o 3/24 po południu: „Wesoła wdów­

ka". — O V28 wieczór: „Halka".
W  poniedziałek: „Demon", opera w 4 aktach Ru- 

binstejna.
We wtorek: „Maskota czyli Dziewczę szczęścia".
We środę: „Demon".
— R ep ertu ar  te a trn  lu d o w eg o .
Poniedziałek: „Ona i jej mąż".
Wtorek po południu: „Raz się tylko żyje". — 

Wieczór: Benefis i ostatni występ panny Jadwigi 
Brzozowskiej w operetce p. t. „Lalka".

Środa: „Obrona Częstochowy". Ceny miejsc po­
pularne.

— W zajem na P o m o c  em ig ra n tó w . Pier­
wsze przedwyborcze poufne zgromadzenie Stowa­
rzyszenia emigrantów z zaboru rosyjskiego „Wza­
jemna Pomoc" odbędzie się dnia 30 czerwca b. r. 
ó godz. 7 wieczór w lokalu Miejskiej Kasy chorych, 
ul. Dunajewskiego ł. 5, I p. -  Założyciele: inż. 
Ignacy Boerner, Henryk Schiff, inż. Stanisław Żmi­
grodzki.

— W sz k o le  sz tu k  p ięk n y ch  d la  k o b ie t  
M. N ied z ie lsk ie j odbędzie się we czwartek 
1 lipca na zamknięcie roku szkolnego publiczna 
wystawa prac uczennic oraz przyznanie przez grono 
profesorów medali i listów pochwalnych. Wystawa 
odbędzie się w lokalu szkoły przy ul Kolejowej 3, 
od godziny 10 rano do 6 po południu. Wstęp wolny 
dla osób zaproszonych i innych interesujących się 
sztuką.

N ow iny lw o w sk ie .
Wybór trzeciego wiceprezydenta miasta prze­

prowadzonym zostanie na najbiiższem posie­
dzeniu Rady miejskiej, t. j. we czwartek 1 
lipca. Stronnictwo mieszczańskie oświadczyło 
się za odroczeniem tego wyboru do jesieni. 
Sprzeciw ili się temu członkowie klubu re­
formy pp. Lisiewicz i Paw lew ski i członek 
klubu centrum p. Fełdstein, którzy domagali 
się, aby prezydent miasta postawił tę sprawę 
na porządku dziennym najbliższego posiedze­
nia. Prezydenta Ciuchcińskiego przekonały 
argumenty powyższych trzech radnych, oświad­
czył też, że wybór trzeciego wiceprezydenta 
nastąpi we czwartek 1 lipca. Kandydatem 
klubu reform y i klubu centrum jest dr Aschke- 
naze.

Kradzież u ks. Ponińsklego, względnie w 
jego „domu Sobieskiego", stanowiącym obe­
cnie własność gminy, przybiera coraz sensa- 
cyjniejsze rozmiary. Śledztwo stwierdziło, że 
u aresztowanego byłego dozorcy domu Se- 
niowa i u jego brata nie znaleziono wszy­
stkich brakujących rzeczy, gdyż znaczną ich 
część sprzedali za bezcen, nie mając pojęcia 
o ich wartości. Stare kosztowności wartości 
kiiku tysięcy koron sprzedawał Seniow na 
tandecie za kilka koron.

Zachodzi też podejrzenie, że Seniow roz­
myślnie albo nieświadomie zniszczył testa­
ment ks. Ponióskiego; stwierdzono też, że 
z masy spadkowej znikło 1,600.000 K, które 
zmarły miał w domu. Seniow mógł kradzieży 
dokonać bardzo łatwo, gdyż Poniński zmarł 
w  Czerwonogrodzie, a zanim wiadomość 
przyszła do Lw ow a i notaryusz opieczęto­
wał mieszkanie, Seniow mógł w  niem go­
spodarować bez kontroli.

Sprawa Slczyńskiago. „D iło " donosi, że 
wszystkie szczegóły odnośnie do Siczyńskie- 
go pozbawione są podstawy. An i kwestya

HYGIENICZNE K O Ł N I E R Z E ,  M A N K I E T Y  i  P O Ł K O S Z U L K I
w najświeższych fasonach znanej firmy M EY I EDLICH.

Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe. 
Do nabyc ia  w  K rak o w ie  u  pp.: Porębski I Zimłar, R y n e k  8. E. Brandeis, Grodzka 61. 
Wilhelm Rickel, K rak o w ska  14. M. Wachtel, Szp ita lna 2. z«i. aa aaiicyęj: styun Lwia, ŝ astyua 20
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twierdzy w Stein, ani obstrukcya posłów ru­
skich na wypadek nieułaskawienia nie odpo­
wiada prawdzie. W  najbliższych dniach akta 
trzech rozpraw odejdą do ministerstwa spra­
wiedliwości, które ze swymi wnioskami przed- 
}oży je cesarzowi.

Co do zachowania się Siczyńskiego w  wię­
zieniu, podaje „D iło " parę szczegółów. Jest 
zdrów i spokojny, o ile spokojny może być 
po 3 wyrokach śmierci. Czyta dużo w kilku 
językach, (angielskiego wyuczył się w  w ię­
zieniu), lektura jest też jego wyłącznem za­
jęciem. Za towarzysza celi ma kolonistę nie­
mieckiego, uwięzionego za udział w bójce na 
Sygniówce, człeka milczącego, który nie 
przeszkadza w  niczem Siczyńskiemu. Raz w 
ciągu tygodnia odwiedzają go matka i sio­
stry, w inDy dzień znów jego koledzy i zna­
jomi. Siczyński zachowuje się wobec nich 
całkiem naturalnie, bez cienia pozy. Powagą 
s«ą  wyrobił sobie pewien autorytet wśród 
dozorców, którzy obchodzą się z nim zupeł­
nie po ludzku.

Z k r a in .
Wybory uzupełniające w  okręgu Sambor- 

(Jródek, mające się odbyć we środę 30 bm., 
rozegrają Się ostatecznie między dr. Dobo- 
szyńskim a wszechpolakiem hr. Skarbkiem. 
Komitet „narodowy" w  Samborze na posie­
dzeniu z 25 bm. nie mógł dojść do porozu­
mienia co do osoby kandydata i rozwiązał 
się bez Polecenia któregokolwiek z nich. 
Sprawa stoi tak, że w  Gródku dr. Doboszyń­
ski pozyskał poparcie burmistrza, a w  Sam­
borze żydów, tak, że szanse jego są lepsze. 
Kandydat ludowców, Ziemniach, może liczyć 
tylko na nieznaczną liczbę głosów.

Rusini w  ostatniej chwili postawili oso­
bnego kandydata w  osobie radcy sądowego 
Dobrzańskiego ze Lwowa. Jest to kandyda­
tura demonstracyjna, gdyż przy ewentualnym 
w y b°rze  ścisłym, Rusini w  każdym razie 
będą g osować przeciw wszechpolakowi.

Zniszczony powiat. Dnia 24 b. m. ogromna 
burza z gradem nawiedziła powiat Rudki. 
Kita* zostało zupełnie zniszczonych,
w do at* u wystąpiły rzeczki, a powódź za- 
18^ P ? ?* .ni8zcząc plony do reszty.

J  1 pieniężnych z Ameryki, nad­
chodzących do włościan galicyjskich, odkryto 
na poczcie w Grybowie i aresztowano słu­
żącego P ° cztowego, podejrzanego o to.

Wypa męcie j  pociągu. Onegaj wypadł 
z Pocią£u Pomiędzy Potutorami a Mieczy- 
gzczowem konduktor Mazur, i doznał cięż­
kich o rażeń. Stało się to z tego powodu, 
że "jm tej krążą jeszcze do tej pory w a­
gony o wierane z boku, konduktor musi 
więc cb °az,ć po deskach i przez okno prze­
cinać bilety. Konduktor Mazur leży w  szpi­
talu ciężko chory.

Przed kilkoma dniami zdarzył się drugi 
podobny wypadek^ i na tej samej przestrzeni, 
gdy konduktor otwierał drzwi przedziału, 
uderzył nagły prąd pow;etrza w  przeciwległe 
jrzw i tak silnie> że gię otwarły i wypadł 
kilkuletni 8ya urzędnika kolejowego, Ham­
mera. Na szczę§cie szkarpa była w  tem miej­
scu porośnięta gęstą trawą, tak, że chłopa­
kowi nic się n;e sta}o prócz lekkich obrażeń,

^iwwwłasy do r °w u .wywłaszcjonig gruntów pod budowę ka-
d8*0- . celu wykupna gruntów, potrzebnych
pod bu owę kanału spławnego Dunaj Odra- 
W isła na przestrzeni Zator- Samborek namie-
gtnic-wo zarządzij0 doręczenie uchwał w y ­
właszczających w jaSeieje]om gruntów, poło- 
gonycn w gminach i obszarach dworskich: 
palczowice, Łęczany, Nowe Dwory, Półwieś 
i Miejsce.

I g a b o r n  r o s y j s k i e g o .
Obawa pr26(j C|,0|erą Ze wzgiędu na po- 

-g^ieme się ch0iery w  różnych miejscowo- 
śC'aC , j;0Syi> oberpolicmajster warszawski 
poleci KomiSarzom cyrkułowym, aby zobo­
w ią ż  i właściCjeb i administratorów hoteli, 
pokojow umeblowanych, domów zajezdnych 
jtp-, a y  Zawiadamiali niezwłocznie władze 
policyjue o każdym podróżnym, przybyłym 
z iflJtasc°Wości, zagrożonych przez epidemię, 
Obecni Za zagrożone epidemią cholery, uwa­
żane są miejscowości następujące: Peters- 
burg, przedmieściami, Niższy Nowogród, 
Ta®z %  ’ purjew , Krzemieńczuk, Uralsk, o- 
s . a k - • ta-Koza, pow. mozyrski w  gub. 
pańskiego Taganroski, ziemia Wojska

Zarząd kolei północno - zachodnich wydał 
roZporządzenie, ażeby do wszystkich brygad 
kon torskich dołączany był felczer-sanita- 
r odręczn ^  nadto P csiadao winien apteczkę

K ło p o t  klerykałów z Puzynę. Cytowaliśmy 
yu erykalnej prasy warszawskiej głosy 

„Rob , „W ia ry "  i „S ło w a ", zmierzające do 
tego, ażeby wytłómaczyć pobożnym zakaz 
P uzy? y ~~ sprowadzenia zwłok Słowackiego 
b ^ i ftawel —  jakimiś względami „najwyższej

„S łow o", jak  pamiętają zapewne nasi czy­

telnicy, przytoczyło powody natury kanoni­
cznej, czyli kościelnej, wskazując na niepra- 
wowierność Słowackiego i, co za tem idzie 
na niemożność biskupiego zezwolenia.

Tymczasem to wyjaśnienie „S ło w a" nie 
przypadło do gustu „Dziennikowi powszech­
nemu" (redagowanemu przez księdza). — 
W  dzienniku tym  wśród różnych chwiejnych 
domysłów wyraża niejaki p. Balicki zdanie, 
że może do sprawy tej wtrąciła się „po li­
tyka".

Na to „jeśli nie lekkomyślne, to zuchwałe 
przypuszczenie" oburza się „S łow o"... Jeże­
liby się rzekło, że Puzyna wystąpił ze swym 
zakazem jako polityk, tedy oddawałoby się 
go na pastwę manifestacyj „nieodłącznych od 
każdej akcyi politycznej".

Słowem, niemały kłopot mają dziś klery- 
kalni gazeciarze z eminencyą krakow ską: są, 
jak pokątni adwokaci, nie mogący porozumieć 
się co do wykrętów.

Ze Św iata.
Kara prasowa. Gubernator kijowski skazał 

na 100 rubli kary redaktora ukraińskiego 
dziennika „R ad a" M. Pawłowskiego za no­
tatkę pod tytułem : „Św ięto  Mazepy".

Sąd belgijski przeciw ekstradycyi tow. Mi­
klaszewskiego. Z G a n d a w y  piszą nam : 
Nareszcie odbył się sąd w  sprawie tow. M i ­
k l a s z e w s k i e g o ,  którego wydania doma­
gał się rząd carski.

Ja k  wiadomo, towarzysze nasi użyli wszy­
stkich środków, aby nie rzucono zagrożone­
go ppsow ca na pastwę policyi carskiej. Po 
ruszono całą opinię belgijską. Rektor uniwer­
sytetu Nowego de Greeff, wystosował w  tej 
sprawie list otwarty do pism, koledzy-studen- 
ci z Gandawy, na wiecu ad hoc zwołanym, 
przyjęli rezolucyę wyrażającą uznanie tow. 
Miklaszewskiemu, prasa wszelkich odcieni nie 
przestawała pisać sympatycznie o nim, aż 
wreszcie przyszedł dzień rozpraw. Z trwogą 
wyczekiwaliśmy rezultatu, dobrze zdając so­
bie sprawę, iż takie czy inne j  załatwienie 
tego żądania caratu stanie się ważnym pre­
cedensem na przyszłość. Adwokat, tow. W ink, 
skrzętnie gromadził wszelki materyał, nosząc 
się z zamiarem napisania specyalnej broszu­
ry  o procedurze, sądach i zachowaniu się to­
warzyszy w  razach podobnych. I  oto nad­
spodziewanie dobrze zakończyły się dzisiej­
sze rozprawy. Sąd uznał przestępstwo po­
pełnione za fakt natury politycznej, a więc 
nie podpadający pod kompetencyę sądów bel­
gijskich i żądanie ekstradycyi tow. Miklasze­
wskiego stanowczo odrzucił.

O ile prokurator państwowy do jutra skar­
gi nie wniesie, tow. Miklaszewski będzie z 
więzienia natychmiast uwolniony. Mała „neu­
tralna" Belgia wymierzyła potężny policzek 
krwiożerczej Moskwie.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
prokurator państwowy założył protest i odwo­
łanie do wyższej instancyi sądowej. Rozpra­
wa definitywna odbędzie się za tydzień. Ad­
wokaci tow. Miklaszewskiego pewni są w y ­
granej. Sam on pozostaje ciągle w  w ię­
zieniu.

Obawy wojonne w Angin. Anglia cierpi na 
manię prześladowczą: żyje w  ciągłej obawie 
przed niebezpieczeństwem napadu zbrojnego 
ze strony Niemiec. Ci dwaj najpotężniejsi kon­
kurenci na rynku wszechświatowym pilną 
zwracają na siebie uwagę, aby się nie dać 
wyprzedzić drugiemu. Każdy nowy okręt, 
każda nowa armata, a obecnie nowy balon 
wywołuje panikę u przeciwnika, zwłaszcza 
w  chorobliwie pod tym względem nastrojonej 
Anglii. Ciągle też rządy tych państw żądają 
od parlamentów nowych zbrojeń i ulepszeń 
morderczych narzędzi na podstawie najno 
wszych zdobyczy techniki i wynalazków. — 
Współzawodniczą ze sobą nie narody, ale 
rządy, a właściwie kapitaliści obu państw, 
którzy się boją o swe zyski, koszta zaś tego 
współzawodnictwa płacą szerokie warstwy lu­
dności, a przedewszystkiem robotnicy.

Przyszła wojna jest obecnie w  Anglii naj­
aktualniejszym tematem. W  prasie i na sce­
nie mówi się o walkach, których terenem 
ma być w  niedługim czasie Anglia w  wojnie 
z Niemcami. Obawa przed tą wojną wzrosła 
znacznie, odkąd hr. Zeppelin rozpoczął swoje 
pomyślne podróże balonem. Anglia starała się 
zawsze, aby flota stanowiła główną ohronę 
zielonej wyspy. Angielska marynarka wojen­
na powinna być, zdaniem Anglików, tak sil­
na, aby mogła prowadzić wojnę z dwiema 
innemi flotami. I  dziś już flota angielska jest 
silniejsza, aniżeli niemiecka i francuska ra­
zem wzięte. Siła bojowa floty angielskiej 
przedstawia jednak mniejszą wartość, odkąd 
Zeppelin rozpoczął w Niemczech pomyślne 
próby ze swym i balonami, które niewątpliwie 
zostaną wyzyskane do celów wojennych.

Niebezpieczeństwo więc, które zagraża An­
glii od balonów Zeppelina, niepokoi opinię 
publiczną. Na pewnem widowsku, które się 
odbyło niedawno w  Londynie, przedstawiono 
już przyszłą wojnę statków powietrznych. 
Oddział balonów zeppelinowskich bombarduje

z niezmiernej wysokości miejscowość angiel­
ską. Wojsko zbiera się, aby zaatakować na­
powietrzne potwory. Na scenie wywiązuje się 
ciekawa walka, w  której pociski wybuchowe 
zastępują bomby. Wkońcu udaje się wojsku, 
oczywiście na przedstawieniu, rozpędzić nie­
przyjacielskie balony. W idowisko to ściąga 
codziennie tłum y widzów. Zwycięstwo Angli­
ków wywołuje burze oklasków.

Zamordowanie Amerykanki przez Chińczyka. 
Z Nowego Jorku  donoszą do pism angielskich: 
Na temat sensacyjnego a dotąd tajemniczego 
morderstwa panny Sigl obiegają tu coraz fan­
tastyczniejsze wersye. Są nawet tacy, którzy 
twierdzą, iż rzekomy morderca L in  nie za­
mordował panny Sigl, lecz sam został z nią 
zamordowany przez rywalizujące z nim oso­
by trzecie. Inni opowiadają, iż L in  był han­
dlarzem dziewcząt, że zamordował swą ofia­
rę, ponieważ nie zdołał jej skłonić do nie­
rządu, że zamordowawszy ją, umknął w  prze­
braniu kobiecem, L in  przebierał się bowiem 
często za kobietę i miał w ielką zdolność uda­
wania różnych postaci kobiecych.

Te i tym podobne wersye, coraz dziwa­
czniejsze, krążą po Nowym Jorku. Która z 
nich ma jakiekolw iek cechy prawdy, nie w ia­
domo. Na razie przesłuchano już gruntownie 
w  policyi uwięzionego Chińczyka, owego ku ­
zyna Lina, właściciela restauracyi. Zeznaje 
on, iż widział, jak L in  i panna Sigl, siedząc 
na łóżku w  jego domu, kłócili się ze sobą, 
a nawet powstał między nimi rodzaj bójki, 
on sądził jednak, iż są to żarty. Po  pewnym 
czasie panna Sigl, która krzyczała do Lina: 
„Pijesz za wiele, p ijaku!" — umilkła nagle: 
wściekły L in  udusił ją  przy pomocy chustki 
od nosa. Następnie rozebrał ją  i zamknął w 
kufrze.

O ile te zeznania są choć w  części praw­
dziwe, nie wiadomo. Trzeba bowiem powie­
dzieć, że policyą nowojorska postępuje nie­
słychanie brutalnie z uwięzionym Chińczy­
kiem i formalnie znęca się nad nim. Policyą 
nowojorska nieraz już w  podobny sposób 
wymuszała na więźniach przyznanie się do 
niepopełnionych mordów... Ale policyi i  w ła ­
dzom amerykańskim chodzi w pierwszym 
rzędzie o uspokojenie wzburzonej białej lud­
ności, która domaga się łynczu.

Przegląd społeczny.
Ruch cennikowy kelnerów krakowskich.

Zw iązek ke lnerów  pod ją ł bardzo k u ltu ra l­
ną akcyę  celem zniesienia napiw ków , po­
niżających ich godność i również bardzo 
p rzykrych  d la gości. A k c y a  ta  m a na ce­
lu  uregulowanie ' w arun kó w  p łacy  i p racy, 
ab y  egzystencya ke lnerów  nie b y ła  zale­
żną od mniejszej lub w iększej hojności 
gości. Obecne położenie kelnerów  przed­
staw ia się w  następujący sposób : D ługo ­
letn ie zaprowadzenie w  restauracyach  i 
kaw iarn iach  posad p łatn iczych z ogrom- 
nem i kaucyam i, przekraczającem i naw et 
10 tys ięcy  koron, danych gospodarzowi 
bez procentu, pogarszało egzystencyę ke l­
nerów , ponieważ gospodarz nie szukał za­
wodowej s iły , ale kaucyi, potrzebnej mu 
do swojego interesu. Ke lnerom , roznoszą­
cym  p otraw y i napoje, p łaci gospodarz 
przeciętnie w  K rakow ie  na jw yżej do 20 
koron miesięcznie, za tak ie wynagrodzenie 
nie jest w  stanie w yżyć  jeden człow iek, 
a cóż dopiero, jeżeli obarczony jest l i ­
czniejszą rodziną, przytem  nadm ienić na ­
leży, że p racu ją  dziennie po k ilkanaście 
godzin i nie m ają n igdy dnia wolnego.

Zw iązek ke lnerów  postanow ił zaprowa­
dzić t. zw. rew irow ych  kelnerów , to zna­
czy, że każdy, k tó ry  gościow i podaje, od­
b iera sam za to pieniądze. W  ten sposób 
i pub lika nie b y ła b y  narażoną na długie 
czekanie na płatniczego, a zarobek kelne­
rów  b y łb y  ujednostajniony, nie ja k  do- 
tyczas byw a, że p łatn iczy zarab ia za w ie ­
czór 50 koron, a ci, k tórzy najw ięcej p ra ­
cu ją zarabiają po 2 kor. za wieczór. S y ­
stem rew irow ych  kelnerów  istnieje już po 
w szystkich  w iększych miastach.

Jed n ym  z pierwszych, k tó ry  żądania 
kelnerów  uznał za słuszne, b y ł p. D robner, 
k tó ry  za akceptowanie tych  żądań spotkał 
się z uznaniem  publiczności.

K ie d y  delegaci związku przedłożyli te 
same żądania p. M rozińskiem u, w łaścic ie ­
low i restau racy i w  Pa rk u  Krakow skim , 
napotkali na bezwzględny opór uzasadnio­
n y  przez tego pana, skrom nie się w yraża ­
jąc, w  bardzo nielogiczny sposób. A  m ia­
nowicie, ponieważ m iędzy delegatam i b y ł 
jeden izraelita, pow iada pan ten, iż nie 
pozwoli się teroryzow ać jako  chrześcija­
n in  przez żyda, jakko lw iek , naw iasem  mó­
w iąc, trzy czwarte pub lik i w  Pa rk u j sta­
now i zawsze burżuazya żydow ska; poja­
w ia  się tedy nasz rodzim y antysem ityzm , 
gdzie przychodzi dać, ale brać można. P o ­
w iada ten pan jeszcze, że z delegatam i 
krakowskiego stowarzyszenia kelnerów  
„B ra tn ia  Pom oc" toby jeszcze pertrakto ­

w a ł, ale z żydowskiem  socyalistycznem  
stowarzyszeniem  nie. Tuta j wychodzi ca ła  
obłuda tego pana na wierzch, ponieważ 
pan ten upraw ia tak i w yzysk  na ke lne­
rach, że przecież z kelneram i z „B ra tn ie j 
Po m o cy " zeszłego roku m ia ł zatarg i z te ­
go powodu „B ra tn ia  Pom oc" nie chcia ła  
m u kelnerów  do zajęcia posłać, tak , że 
pan ten m usiał pozbierać kelnerów  naw et 
z za gran icy, bo tutejsi nie chcie li u niego 
pracować. Stosunk i tego pana u  w ładz na­
szych muszą b yć  bardzo rozległe, k iedy  
na żądanie tegoż dostało czterech ke lne­
rów  wezw anie do starostwa i tam  urzędu­
ją cy  komisarz zm usił, pod groźbą oddania 
sp raw y p rokurato ryi (? )  tych  czterech do 
podpisania deklaracyi, że cofają swoje żą­
dania. Kom isarzem  tym  zajm ą się nasi 
posłow ie w  parlam encie.

Poda jem y powyższe fak ta  do publicznej 
w iadom ości, ab y  pub lika ocen iła  należycie 
zachowanie się tego pana.

Z  naszej strony dodajem y skrom ną u- 
wagę, że szykanam i tem i pan M roziński 
n ie odstraszy zorganizowanych kelnerów  
od przeprowadzenia ich słusznych żądań.

B. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pla­
ncie —  krajowe i zagranicane nowe i prze­
grane —  za gotówkę i ca  spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze m yd ła, udelikatn iające skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone 

wyrobu M . M a lin o w s k ie g o .
Pon iew aż już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

T E L E G R A M Y
7.  dnia 28 czerwca.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. „P e s t i H ir lap " pisze, że wczo­

rajsza au dyencya Lu kacsa  dotyczyła ty lko  
szczegółów u t w o r z e n i a  g a b i n e t u .  
N ie  jest niem ożliwością pow ołan ie do W ie ­
dnia Kossutha, ale ty lko  po to, b y  go ce­
sarz p rosił o popieranie Lukacsa. W  razie, 
jeże li Kossuth oświadczy, co jest prawdo- 
podobnem, że bez koncesyi nie może po­
p ierać gabinetu Lukacsa, u tw orzy Lukacs  
gabinet ze staro libera łów  i s e j m  r o z ­
w i ą ż e .

Cholera w Petersburgu.
Petersburg. Zakażenie wody tutejszej bak­

cylam i cholerycznymi uważają za moment 
o g r o m n i e n i e b e z p i e c z n y .  Według do­
konanych prób, woda Newy, kanałów i wo­
dociągów w  pomieszkaniach prywatnych w y ­
kazać miała ogromną ilość bakcyli cholery­
cznych. Epidemia grozi r o z s z e r z e n i e m  
się.

Car w Szwecyi.
Sztokholm. Onegdaj w ieczorem  odbył się 

na cześć p a ry  carskiej w  zam ku obiad ga­
low y. W  toaście k ró l G ustaw  w yraz ił ra ­
dość z powodu zacieśnienia przyjaznych 
i pokrew nych  w ęz łów  i w idzi w  w izycie 
dowód doskonałych stosunków m iędzy obo­
m a sąsiadującym i narodam i.

W  odpowiedzi car podziękował za ser­
deczne przyjęcie. W ę z ły  przyjaźni zacie­
śn iła  jeszcze n iedawno zaw arta uroczysta 
po lityczna um owa, poczem w y c h y li ł  k ielich 
na zdrow ie kró la  i jego rodziny, oraz na 
pom yślność Szw ecyi.

P o  obiedzie para carska uda ła  się na 
jach t „S tan d a rd ".

Z Persyl.
Teheran. (Biuro Reutera). Zastępcy angiel­

ski i rosyjski przez generalnych konsulów 
prowadzą pertraktacye z Sattar-Assadem. 
Przedmiotem rokowań było podniesienie, że 
marsz Bachtiarów może tylko przeszkodzić 
przywróceniu koustytucyi, zamiast temu po- 
módz. Sattar miał oświadczyć, że aż do ze­
brania się „medżilis" pozostanie w Kum.

Nacyonaliści w  walce z Rosyanami koło 
Meszed stracili 130 ludzi.

Echo zamachu na króla w Portugalii.
Lizbona. Sędzia śledczy ponownie zaj­

m uje się spraw ą królobójstwa, ponieważ —  
ja k  tw ierdzą —  w  ostatn ich dniach od­
k ry to  nowe ślady.

Ta s t M i r z j f s z r i  l ifn m tśm .
* Z w iązek  m e ta lo w có w . Krakowska Grupa 

miejscowa (Wiślna 5). W  piątek 2 lipca o godzinie 
7 wieczór odbędzie się półroczne walne zgroma­
dzenie z porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie 
kasowe i z czynności Zarządu grupy; 2) Wybór 
uzupełniający do Zarządu; 3) Sprawozdanie z kon 
ferencyi; 4) Wnioski i interpelacye. O liczny udział 
uprasza Zarząd.

* W ycieczk a  k o le ja rzy  k ra k o w sk ic h  
do lasów kcło Krzeszowic odbędzie się w niedzielę 
4 lipca. Wyjazd z Krakowa osobnym pociągiem 
o godz. 12 30 w pc ludnie, powrót z Krzeszowic 
o godz. 10 33 wieczór. Bilety wstępu razem z jazdą 
tam i napowrót 1 kor. Przygrywać będzie muzyka 
salinarna z Wieliczki.

Kompletneurządzenia meblowe
I d ek o ra cy e  w ew n ętrzn e .

Stylowe urządzenia pokoi, w il, lokalów itp. według pro- I J L _ Q n n r i l i r K f 1  1/P o l/ flltA f
jektu architektów i art. malarzy. P rzesz ło  50 gotow ych  J U l U i  u | J v l  I fl 1 §  ̂ I \ 1  o H U  ww 
urządzeń salonów, gabinetów męskich, pokoi dla dzieci .. _  . , ,  . _  /n
itp. stale na składzie, w  Meble tapieerskie pierwszej jakości, ulica Dunajewskiego L. 7 (Podwale 14).



DROBNE mdSZEm
[Za anons w „Drobnych ogłoszę-i 
niach" liczymy za każde słowo! 

8 halerzy, tytuł 20 halsrzy.

Specyalny w a rsz ta t
naprawy rowerów ł maszyn do szy­
cia w Podgórzu ul. Józefińska 1. 6. 
Wykonuje reperacye stosownie i 
szybko oraz wypożycza znakomite 
rowery po umiarkowanych cenach. 
Józef Jakobi.

M aturzysta
szkoły realnej poszukuje lekcyi lub 
guwernerki na czas wakacyj.

Łaskawe zgłoszenia pod J. E. w 
Adm. działu inseratow. „Naprzodu*.

U cznia do p rak ty k i
malarskiej poszukuje Franciszek 
Wyhnak, Maryaóskie Góry koło 
Morawskiej Ostrawy.

Z O h l A  I I I  I f  S I  A  D E C K A  

• *• • * 0 Ś W l  IzC  IM *
F n e x  W ysokie 

, a. k . Nam iestnictw, 
k n e n z o n w u t

B iuro
podróży

Z ofii r>i
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje  
b ilety  okrętow e do

Ameryki
1, II i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich w e wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

M o re le ,  b rzo sk w in ie
i gruszki wybrane najpiękniejsze 
okazy 5 kg. za 3 kor. Prawdziwe 
hiszpańskie wiśnie słodkie, świeże 
czereśnie pierwszej jakości, duży 
agrest za K 2'50 wysyła J. Muller, 
właściciel winnic w Kiskunhalas, 
Węgry. 626

Piekarnia parowa
KULKI 

w Przerowie (Morawa)
poszukuje sprzedawców zastępców 
chleba żytniego warszawskiego, wy­

robu tejże piekarni. Zgłoszenia 
wprost pod powyższym adresem.

Księgarnia D.E.Friedleina
■■■ Kraków, Rynek 17

przesyła

katalog książeczek na

Nagrody
P iln ośc i

Nieestetyczne
pocenie się nóg, rąk i pod pachą, 
jakoteż nieprzyjemną woń, usuwa 
bezpowrotnie płyn „ H a e r “ .  Nie 
plami. Wysycha natychmiast. — Za 
nadesłaniem 1 kor. 20 hal. wysyła 
opłatnie wraz z przepisem użycia 
i gąbeczką Apteka pod „Opatrzności? 
Boską" w Podkamieniu koło Brodów.

Ważne
dla k a żd eg o !!
Jed y n y  środek  n a  nagnio tk i, 
za k tó ry  się ręczy, że w  czte­
rech dniach je  zupełnie usuw a. 

Do nabycia u
L. ZIEGELMANNA
fryzyera w Krakowie, ul. Karmelicka 

L 22, oraz Krowoderska 44.

KSIĘGARNIA 
D.E.FR1EDLEINA 
U Z I  Kraków, Rynek 17 C Z Z

poleca nowość

Adam Grzymała Siedlecki
cechy i elementy Jego twórczości.
Cena egz. K 4 '—, z przes. K 4'20.

Do nabyc ia  w e w szystkich  
księgarn iach .

Lawn Tennis
Rakiety, Piłki i buciki, Piłki 
nożne „Foot Bal!" itd. Kro­
kiety, Hamaki i wszelkie inne 
przybory spartowe w wielkim 
wyborze po najtańszych cenach. 

„ I M A B O L O "
najnowsza gra i zabawka. — Polecają

Nowość! Nowość I R E I M  i  S P Ó Ł K A  
b O O M E M a Ng  KRAKÓW, RYNEK L. 37.

d o  r z u c a n i a .  Nowe cenniki tego działu darmo i opłatnie.

W yborny

Sok malinowy
po leca  s ię  ’/4 l i t r a  4 0  h a le rzy .
P r z y  większem  zamówieniu stosow ny rabat. Pro szę zażąd ać próbkę.

D. TIILES, Kraków, ulica Lubicz L. 5.
(Hotel Europejski).

Na prowincyę wysyła się odwrotną pocztą.

>■ Z dostaw ą do domów
w dow olnych porcyach  w  s p e c y a l n i e  n a  ten  cel 

herm etycznych  puszkach  „Hygieniczna czystość"
poleca

J A N  M I C H A L I K , ,
KSIĘGARNIA

D. E. F r ied le in a , K raków
R ynek 17.

KWARTALNIE

Biesiada literacka
K 5‘20, z przes. K 6'50

Dobra gospodyni
K 2-75, z przes. K 3'25

Garderoba dziecięca
K 1’20, z przes. K l -26

Krytyka
K 4-—

Mały Światek
K 2-40

Moja Pisemko
K 2-—, z przes. K 2'40

Nowe Mody
K 3'—, z przes. K 3‘60

Przyjaciel dzieci
K 3‘25, z przes. K 3-50

Tygodnik illustrowany
K 6'—, z przes. K 7'20

Tygodnik mód i powieści
K 3-25, z przes. K 4'20

Wieczory rodzinne
K 3'30, z przes. K 4'10

Wszechświat
K 6'50, z przes. K. 7'80

KWARTALNIE

Czas odnowić prenumeratę.

C. i k . dostaw cy nadw ornego

pu d er antiseptyczny
p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k ie  p o le c a n y , j e s t  n aj­
lep szy m  p ro szk iem  do za sy p y w a ­
n ia  d la  n iem o w lą t i  d z ie c i. — P r a ­
w d z iw y  t y lk o  z  m a r k ą  „ O p a tr z n o ść " . —

Cena pudełka 70 hal.
m y d ło  h y g ie n ic z n e
j e s t  n a jlep szem  m yd łem  do m y c ia  
d z ie c i. S p o r z ą d z o n e  z  m a t e r y a łó w  n a j d e l i ­
k a t n ie j s z y c h ,  o d p o w ia d a  n a j w y b r e d n i e j s z y m  
w y m o g o m  h y g ie n y .  ........................   1 — : 1",

Cena pudełka 70 hal.
T>sfiące p o d z ięk o w a ń ! O strzega  s ię  p rzed  n a śla d o -  
w n ictw am i! W k a żd ej a p te c e  i d ro g ery i do n a b y c ia !

Ż ą d a ć  n a le ż y  w y r a ź n ie !

„M  A Y A “  pudru a u tlse p ty csu e g o . 
W1 A Y A “  m y d ła  łiy g ie u le z u e g o .

Główny skład wysyłkowy: S. HAY, aptekarz c. i k. dost. nadw. we Lwowie.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
polecą się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy­
nowane i przez znakomitości uznane

Lliilmentum Gaultheriae compositum 
z  prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERWOL"
chemika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
S O  h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. W Krakowie skład w aptece 
Wiśniowskiego, do nabycia w każdej 
większej aptece, względnie w aptece 
shemika Dra JU L IU S Z A  F R A N Z O S A  w  Tarnopolu.

L. 1178/akc.

Ogłoszenie licytacyi.
Gmina miasta Krakowa rozpisu­

je  niniejszem publiczną licytacyę 
na całkowite wybudowanie stajni 
dla trzody chlewnej na Miejskiej 
centralnej targowicy, t. j. w real­
ności Lk. 489 Dz. VIII w Krakowie.

Plany przeglądać, oraz formula­
rze ofertowe i wyjaśnienia otrzy­
mać można codziennie w „Biurze 
technicznem dla budowy rzeźni* 
przy ul. Kopernika L. 1, I. piętro, 
w godzinach urzędowych między 9 
rano a 1 w południe.

Oferty zaopatrzone w markę 
stemplową na 1 kor., oraz kwitem 
depozytowym poświadczającym, iż 
tytułem  wadyum złożono w Kasie 
miejskiej najmniej 5%  ceny ofero­
wanej, składać można na ręce 
Naczelnika Administracyi akcyzy.

Ostatni term in do składania o- 
fert upływa we wtorek dnia 6 lip­
ca b. r. o godzinie 12 w południe, 
o której to godzinie nastąpi komi­
syjne otwarcie ofert.

Administracya akcyzy miejskiej.
Kraków, d. 23 czerwca 1909.

Uczeń
znajdzie umieszczenie w zawodzie 
cukierniczym z ukończoną 2-gą kl. 
gimn. lub realną w Cukierni Lwow­
skiej Jana Michalika, Kraków, Flo­
ryańska 45.

Zdolnych czeladników
szewskich na robotę szytą i szp 
kową męską i damską, z płacą K 
ron 5.40. 4.60, 3.40, 2.60, potrze] 
stale. Wiadomość w pracowni h 

rola Weissa w Tarnowie.

Z a w i a d a m i a m  S z a n o w n ą  P . T . P u b l i ­

c z n o ś ć , iż  o t w o r z y łe m  w  t y m  r o k u  w Zawoi 
z  k o m fo r te m  u r z ą d z o n ą

r e s ta u r a cy ę  o raz  p eu sy o n a t
d la  P . P . A k a d e m ik ó w  i  S t u d e n t ó w  w y ż s z y c h  

s z k ó ł  ś r e d n ic h .

C e n y  u m ia r k o w a n e .  z  poważaniem
F ry d e ry k  Briill

U m

K ule i k ręg li
z drzewa Lignum Sanctum polecają najtanij

REIM i SPÓŁKA 
K ruków , Rynek główny 37
Specyalne cenniki na żądanie gratis i frank]

jest najlepszym środkiem do czyszczenia metali.

Północno-Niem. Lloyd
((Norddeutschsr Lloyd) w Bremie

Generalia Agentura dla Galicyi: Lwów, u l. G ródecka 93.

Regularna bezpośrednia komuntkacya prze w ozow a z  Brem y, pospiesznymi I pocztow ym i pp. 
rostatkam i: do S T A N Ó W  Z JE D N O C ZO N Y C H  A M E R Y K I (Nowego Jorku, Baltimore, 
Galveston) Brazylii, Argentyny, (Buenos Aires), Australii, Japonii etc. 
B ilety kelajowe de każde] stacyi Północnej Am eryki. Wszelkich wyjaśnień w spra­

wach podróży udziela i bilety sprzedaje:
Generalia Agentura Północno-Niem. Lloydu we Lwowie, ul. Gródecka L. 93.

Korespondencya w językach: polskim, ruskim, niemieckim.

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  F i l i a  w  K r a k o w i e
Kraków — Rynek główny, U nia  A-B 44 .

K ap ita ł akcyjny 180  m ilio n ó w  k o ro n . “50® BUT F n n d n sze rezerw o w o  8 9  m ilio n ó w  koron*
P r z y jm u je  wkładki w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i n a  książeczki w k ła d k o w a . P o d a t e k  r e n t o w y  o p ła c a  b a n k  z  w ła s n y c h  fu n d u s z ó w . K u p n o  i  s p r z e d a ż  p a p ie r ó w  

r  w a r t o ś c io w y c h ,  w a lu t  i  d e w iz .  U d z ie la  p o ż y c z e k  w e k s lo w y c h ,  n a  z a s t a w  w a lo r ó w , p r z y jm u je  d e p o z y t a  w p r z e c h o w a n ie .  .< i=

Wypłaca kipwy I wylesowane efekłi, przyjmuje wszelkie zlecenia fiełdswe. Udziela ustnych I pisemnych Infsrmicyj i  tym kierunki,
s o n


